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sterstwo Spraw Wewnętrznych, ani Ministerstwo 
Sprawiedliwości —  nie udz’e''ło jeszcze ostatecznej 
odpow iloizli cio do zaspokojenia obydwu słusznych po­
stula tów Zwią zku.

Przekonani jednak jesteśmy, że słuszne i rzeczo­
we argumenty Związku znajdą zrozumienie i aczkol­
wiek oprowadzenie wspommanych komisy j, jak róv 
nież specjalnych sądów automobilowych, wymagać

będzie chwilowego nakładu pracy ze strony oby- 
d woch M nisterstw, zgodzą się one jednak na wpro­
wadzenie tlych reform.

Czy tak, czy owak, Związek walczyć będzie o te 
postulaty niezmordowanie, gdyż są one niezmiernie 
ważne dla szoferów. W  sprawie te- niejednokrotnie 
jeszcze głos zapierzemy.

Wynalazek polskiego konstruktora
Kwest ja zapobieżenia niebezpieczeństwom, któ­

re grożą przy pęknięciu lub przedziurawieniu opony 
pudczas biegu samochodu —  nie ;orzesta,e zajmować 
umysłów wynalazców

Wiadomo że znaczna ilość wypadków samocho 
do-yych bywa właśnie spowodowana uszkodzeniem 
opony i znajdującej s lę w niej dętki. Spłaszczona opo­
na (skutkiem wyjścia powietrzia z dętki) obniża koło, 
ktoie ..ciągnie' samochód1 do rowu, na drzewo lub na 
kupę kamieni.

Bardzo często przytem automobilista jest prze­
konanym że katastrofa zastała spowooow ana inną 
przyczyna, gdyż pogruchotany samochód nie daje 
możności odnalezienia przyiczyny właściwej

Proponowane były już różne sposoby, a więc np. 
opancerzaniu opon Łub też napełniania ich zamiast 
powietrzem, jakąś zwięzłą masą. Pomysły te jednak 
dotąu nie aiaiy praktycznych wymków

To też interesującą jest bardzo wiadomość, któ­
rą niedawno przyniosły pioma, o wynalazku w tej 
dziedzinie inż. W ł. Kopuzewskiegu, niezwykle uta­
lentowanego polskiego konstruktora, który od roku 
1900 zdołał już opatentować 16 wynalazków.

Oto co mówi o swoim wynalazku, który ma 
uniemożliwiać „nawalanie kichy ‘ —  ten wynalazca 
w artykule p. J. Orłowskiego p. t. „Polski Edison : 

„Jeżdżąc dużo automobilem głowiłem silę za­
wsze nad tern jiak rozwiązać kweistję zabezpieczenia 
dętek przed pękaniem. Wreszcie i tę kweslję udało 
mi się rozwiązać. Oto napełniłem dętkę w %  giumo- 
wemii. pustemi. w środku, piłeczkami li pozostawiam 
na zwykłą dętkę, przyczem umieszczam ją od strony 
koła Miejsca puste pomiędzy piłeczkami, zalewam 
masą gumową mojego wynalazku, samoczynnie skle­
jającą się w razie przerwania. W  ten sposób uzyska­
łem nuepęk.ający pneumatyk, dla którego niegroźny 
jest nawet gwóźdź, rzecz którą na lezdnti zauważyć 
niepodobna ’

Obok zamieszczamy rysunek odtwarzający wy­
nalazek p. inż. Kopczewskiegc.

Nadmienić należy, że dokonane zostały już próby 
praktycznego ta stosowania opisanej dętki.

Samochód zaopatrzony w dęt,k ii polskiego wyna­
lazcy zajechał dn. 23 XII ab. r. przed gmach Mini­

sterstwa Przemysłu i Handlu (Elektoralna 2), gdzie 
opony jegu zostały wielokrotnie przekłute gwoździ i- 
mi i przecięte scyzorykiem, poczem tenże samochód 
odjechał w najlepszej formie,

W  związku z udaną próbą, wynaila tek wzbudził 
zainteresowanie kapitalistów polskich i zagranicz­
nych. Zapowiedziany został raid samochodowy dla 
wypróbowania opon w biegu dalekiodystansowym.

Wobec mało- rozwiniętej siec: kollejiowej i złego 
stanu naszych dróg kołowych, wynalazek imż. Rop- 
czewskiicgo ma ogromne znaczenie, przyczyniając się 
do konserwacji opon —  wybitnie obniża koszty eks­
ploatacji siamochodu oraz pozwala ma stosowanie 
opon dużych rozmiarów t. zw. „balonowych", roz­
wiązując w ten sposób jednio z najbardziej aktualnych 
zagadmeń współczesne! techniki automobihrmu.

O dalszych losach wynalazku inż. Kopczewskie- 
go ni eom.ieszkamy donieść naszym czytelnikom

Przekrój opony samochodowej, pomysłu 
inż. Kopczewskiego,


